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W I L N O .

K ł a d z i e m y  t u  P l a n  S z k o ł y  M e ­

c h a n i k i  p r a k t y c z n e y  p r z y  

G y m n a z i u m  W o ł y ń s k i e m  p r z e z  J W .  

T a d e u s z a  C z a c k i e g o  u ł o ż o n y .

P o s t a n a w i a  s i ę  p r z y  G y m n a z i u m  

W o ł y ń s k i e m  w  K r z e m i e ń c u  S z k o ł a  d l a  

M e c h a n i k ó w  d o s k o n a l ą c y c h  s i ę  w  t ę o -  

r y i  i  w  p r a k t y c e ,  z  n a s t ę p u i ą c e m i  p r z e ­

p i s a m i .

{jD okoń c ze n ie

$. III.

O dozorze U czniów i ich opatrzeniu,

1 . D o z ó r  P r e f e k t a  n a d  t y m i  U -  

t z n i a m i  i e s t  t a k i ,  i a k  d l a  w s z y s t k i c h  

U c z n ió w .

2 . P r o f e s s o r  M e c h a n i k i  m a  n a d  n i ­

m i  b l i ż s z y  d o z ó r  p o d ł u g  l ic z .  4; p o d  i e -  

g o  z w i e r z c h n o ś c i ą  b ę d ą  d o z o r c y  t y c h  

U c z n i ó w .  P i l n o w a n e m i  z a t e m  b ę d ą :

(a )  A b y  p o w i n n o ś c i ,  k t ó r e  R e l i g i i a  

p r z e p i s u i e  , w y k o n y w a l i ,  i  n a  n a u k a c h  

m o r a l n y c h  b y w a l i .

(b) A b y  n a  l e g a c h  o z n a c z o n y c h  

z n a y d o w a l i  s i ę  i  w  l a b o r a t o r i u m  m e -

c h a n i c z n e m  p r a c o w a l i ,  w  w o l n y m  c z a ­

s i e  c z y t a ć  m a i ą  X i a z k i ,  k t ó r e  p r z e p i ­

s z e  G y m n a z i u m .

5 . W o l n o  i e s t  w y s y ł a i ą c y m U c z n i ó w ,  

g d z i e k o l w i e k  b ą d ź  z g o d z ić  s t ó ł  i  m i e ­

s z k a n i e ,  b y l e  z a c h o w a n e  z o s t a ł y  t e  w z g l ę ­

d y ,  k t ó r e  d l a  w s z y s t k i c h  p r z e p i s u i ą  s i ę

U c z n i ó w .

4 . W  p i e r w s z y m  r o k u  P r e f e k t  w y ­

b i e r z e  d o z o r c ó w  d l a  t y c h  U c z n i ó w ,  i  G y -  

m n a z i o w a  w ł a d z a  m i e r n ą  o p ł a t ę  o z n a ­

c z y ,  w  d r u g i m  r o k u  z o s t a w i e n i e  l u b  w y ­

b r a n i e  d o z o r c ó w  n a l e ż y  o d  P r o f e s s o r a  

M e c h a n i k i , w  t r z e c i m  t e n  P r o f e s s o r  o -  

s ą d z i  c z y l i  b ę d ą  p o t r z e b n y m i .  T a k i c h  

z a ś  t y l k o  b ę d z i e  w y s y ł a ł  d o  r o z r z ą d z e ń  

r o b o t y ,  n a  k t ó r y c h  s t a t e k  b ę d z i e  m ó g ł .  

s i ę  s p u ś c ić .

5. P o w i n i e n  k a ż d y  p r z y c h o d z ą c y  

u c z e ń  m i e ć  4  k o s z u l e ,  2  d ł u g i c h  s p o ­

d n i  p ł ó c i e n n y c h  s z a r y c h ,  1 s u k i e n n e  

d ł u g i e  s p o d n i e  s z a r e ,  k u r t k ę  s z a r ą  z  

w y ł o g a m i  g r a n a t ó w  n n  , d r e l i s z k o w ą  

k u r t k ę  i a k i e g o k o l w i e k  k o l o r u  i  t a k i e ż  

d ł u g i e  s p o d n i e ,  s i e n n i k ,  p o d u s z k ę  i e d n ę  

i  p r z e ś c i r a d e ł  d w o i e , k o c  i e d e n , k o ­

ż u c h ,  c z a p k a  n a  z im ę  i  k a p e l u s z  n a  l a -
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to , i obuwie przyzw oite, wohio iest 
mieć takiem u uczniowi płaszcz, lecz to 
nie z powinności.

6. Łożący koszt na ucznia, pow i­
nien dać wyszczególnione w yzey po­
trzeby na ro k , kożuch zaś na dwa 
lata.

7. Niedaiący regularnie ubioru i 
nieopatruiący żywnością, dw a razy przez 
Gymnazium ostrzeżony zostanie, a ieśli 
uczeń nie będzie m iał dla siebie pom o­
cy, uważać się ma te  nieopatrzenie za 
Akt zrzeczenia się kon trak tu , i  dla te ­
go będzie mógł za wiadomością D yre­
ktora z kim innym  zawrzeć umowę.

8 . Nie wolno iest dawać pieniądze do 
rąk  uczniów, chyba za pozwoleniem D y ­
rek to ra  lub Prefekta . D ary zaś, ieżeliby 
iakie były, złożonemi zostaną w  kassie 
szkolney aż do mom entu kiedy w yydzie 
uczeń.

9. Za naukę uczniowie nic niepła- 
eą , lecz dla dozorców domowych opła­
ta  się stanowi iak pod licz. 4 . §. II.

10. Uczniowie, aż do czasu odebra­
nia patentu  , robi ą bezpłatnie dla G y­
mnazium modele , a w ykonywaią ma­
chiny na pożytek Professora mechaniki,

'k tó ry  wysłanym z K rzem ieńca na ro ­
botę zapłaci koszt drogi i żywność ob­
myśli.

$• IV.

Niektóre szczególne urządzenia.

1. Uczeń kióry niedokończy prze­
pisanych Nauk, 1 P a tm tu  n e otrzym a, 
niemoze bydź uważanym za Mechanika.

2. Oddalaiący się uczeń bez woli 
i w ładzy szkolney, rok ieden dłuźey o -  
czekiwać będzie paten tu , a popełniaią- 
cy pow tórnie tę  w inę, nazawsze w y­
łączonym od Szkół zostanie.

5 . Gymnazium ułoży stosunek 
wszystkich powszechnych m iar, aby w  
kopiiowaniu wzorów n e było błędów w  
m ierze, Ułoży budowniczą całą Instruk- 
cyą, w  względzie ekonomicznym, iedno- 
stayność łatw ych i iasnych rachunków ; 
w  względzie p raw nym , o stawianiu i 
w  iakim  sposobie budów  etc. T ę I11- 
strukcyą , na właściwe podzieloną roz­
działy, Gymnazinm do mnie odeszle dla 
odniesienia się gdzie należy, aby iedno- 
slayne nastąpiło urządzenie.

4 . Gymnazium corocznie da n a d -  
grodę w  Medalu srebrnym  iednem u U- 
czniowi, k tóry  będzie naypilnieyszym, a 
złoty medal dany będzie tem u ucznio­
w i, k tóry now ą machinę w ym yśli, lub 
w ynalezioną usymplifikuie.

b. G dyby nadzwyczayny okazał 
się ta le n t , złączony z pracowitością i 
dobrem postępowaniem , starać się bę­
dzie Gymnazium, aby takow y uczeń
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mógł poiechać za granicę dla porów na­
nia różnych machin i większego dosko­
nalenia się. Nigdy iednak ta  podróż nie 
nastąpi bez pozwolenia łożącego koszt 
na takiego ucznia.

g o t t i n g a .

Russische Annalen. . .  von A. L . 
von S c h l o e z e r .  i t. d. To iest: R o­
czniki Rossyyskie . . .  przez A. L. von 
S c h l o e z e r  i t.d Część czwarta i8oó 8.

{D o k o t'c zen ie  R ecenzyi p rzerw a n ey  (V N u m erze  
p o p rzed za ią c y m . )

T rak ta t I g o r a  z Cesarzem Byzan- 
tynskim, zaw arty podług roczników w  
roku 945, uderzaiące ma podobieństwo 
z pierwszym  traktatem , k tóry  O 1 e g, 

według podania tychże samych Roczni­

ków, zawrzeć m iał z G rekam i przed 
trzydziestą i trzem a laty. Przypom ną 
sobie nasi czytelnicy, że uczony w ydaw ­
ca, pomimo cale mocnych przyczyn, au­
tentyczność lego trak ta tu  w  wielką po- 
daiących wątpliwość, niechciał atoli ie- 
szcze ostatecznego uczynić sądu, dla 
niedostatku wiekszey liczby lepszych rę - 
kopismów Nestora. Spodziewał się n.i- 
ówczas, źe troskliw e zbliżenie obu tra ­
ktatów  będzie pomocą w  iego badaniach 
do tego przedm iotu ściągaiących się. 
VTyznaie teraz st. 4y, iz zawiódł się na
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swey nadziei, i że nietylko daley nie- 
postąpił, lecz owszem pow ątpiwania ie­
go względem autentyczności obu tra ­
ktatów  większego nabyły wzrostu. T ex t 
roczników niem niey tu  iest zepsu ty : 
pełno w nim mieysc niezrozum ianych, i 
nieinaczey iak tylko bardzo dow olnie 
tłumaczonym lub wykładanym  bydź 
może. W szyscy inni historycy rów nie 
naymnieyszey o tym  traktacie nieczynią 
w zmianki, żaden z Byzant.yńskich pisa- 
rzów - o nim n iem ów ił; L u i t p r a n d  
nawet, k tóry  właśnie w  tym  czasie spra­
w ował w Konstantynopolu urząd posła, 
i  k tóry oprócz tego z wielką staranno­
ścią zbierał to wszystko co służyć m o­
gło na poniżenie G reków , niemówi ato­
li o tern ani słowa. Z drugiey strony, 
czy podobna do uw ierzenia, ażeby kto­
kolwiek zmyślił takowy i  z takiem i o- 

kolicznościami tra k ta t?  coby m iał do te ­
go za powód ? Co się tycze treści tra ­
ktatu , wyznać należy, źe więcey w  nim  
zaw iera się rzeczy roztropnych i takich 
co wytłumaczonemu bydź mogą, niżeli 
ich tam  wykładacze dotąd znaleść po­
trafili. W iele iest artykułów  doskonale 
zgadzaiących się z położeniem um aw ia- 
iących się mocarstw i ich w zaiem nych 
stosunków. Zadziwia wszelako osobliw­
szy nieporządek, iaki w  rozkładzie a r ty ­
kułów p an u ie : n iektóre z nich cale są 
niezrozum iane; inne W tem  brzm ieniu

Num. XLI. PAŹDZIERNIKA igoó.
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w  iakiem  się t e r  iz znayduią, pozbaw io­
ne są sensu i w szelkie do p raw dy po­
dobieństw o przechodzą. W zględem  ty ch 
osta tn ich  mocno iest prześw iadczony 
JP . Sch oezer, iz ie po iczyć trz e b a  na 
rachunek K o p i s t ó w ,  ró w n ie  n ieu - 
m iciętnych  iako i niedbałych. Chcieć po- 
p raw ow ać te  g ru b e  b łędy  p rzez  dom y­
sły ex  i n g e n i o ,  tak  w ielk iem  było­
by zuchw alstw em  iak przyw łaszczać so­
bie w yrok  ostateczny o autentyczności 
obu trak ta tów . W zględem  iedney  i d ru -  
g iey  rzeczy  czekać należy zniesienia 
daw nieyszych  i lepszych rękopism ów  , 
k tó re  tow arzystw o starożytności R ossyy- 

skich w  M oskwie w inno iest publiczno­

ści. R ów nie  dziw ną iest rzeczą, ze z p o ­

m iędzy w szystkich h isto ryków  postron­
nych, k tórzy  od 1 5tego w ieku  czerpali 
w iadom ości w  kronice N estora  , iako to  
D ł u g o s z ,  H e r b e r  s t e i n ,  S t r y y -  
k o w s k i ,  P e t r e j u s ,  an i ieden nie- 
czyni w zm ianki o pam iętnych  w ypad­

kach  zdarzonych za panow ania Olega i 

I g o ra ; skąd w nieść należy , iż żaden 

z n ich  niem iał kopii roczników  zaw ie- 

ra iącey  te  szczegóły.

Podaw szy dostateczną w iadom ość 
o tym  czw artym  i dotąd ostatnim  to­
m ie roczników  N esto ra , w ydanych przez 
JP . Schloezer, zostaie nam  ieszcze p ;z y -  
dadź słów  kilka o pam iętn ikach  pop rze- 

dzaiących i dołączonych do tego tom u.

P  zedm ow a na X X X V III  stronicach 
p rzedstaw ia dalszy ciąg uw ag au to ra  o 

sposobie, k tó rym  roczniki N  stora, czyli, 
i- aczey m ów iąc, naydaw nieysza histo- 
ry a  Rossyi, trak to w an ą  bydź pow i.m a. 
Pi zytaczam y ty lko  rachunek  a u to r a , 
podług  k torego  cała k ron ika  N. stora  
m ogłaby bydź zniesioną z s z e ś ć d z i e — 
s i ę c i ą  rękopism am i, i ogłoszoną po­
tem  za pośredn ictw em  d ruku , naydaley 
w  przeciągu d w ó c h  l a t ;  do czego n ie- 

po trzebaby  w ięcey  iak i5  osób, z k tó­
ry ch  dziesięć zatrudniałoby się znosze­
niem  rękopisinów , podług sposobu w ska­
zanego od au to ra  st. X V II. nast., a 

p ięć ostatecznem  p rzezieran iem . P o  u - 

kończeniu te y  p racy , należałoby zacząć 

w y k ł a d a ć ,  p r o s t o w a ć  i  d o p e ł ­
n i a ć  R ocznikopisarza Rossyyskiego, ia -  
kow e trz y  nieodbite  za trudn ien ia  sk ła­
dałyby obow iązek K o m m c n t a t o r a ,  
k tó ry  w  tym  celu w in ienby  zebrać i 

zgrom adzić w szystko co obręb c a łk o ­
w ity historyki przedstaw ia ze w zględu na 
trzy  wskazane iogo obow iązlów  p rz e d ­
m ioty. D zieło iego pow inno bydź skła­

dem  do daw ney  h isto ry i Rossyyskiey 
w  całey iey  rozciąg łośc i, w  k tó rym  
przyszły  histoi-yk będzie mógł znaleść 
w szystk ie  m atery .iły , k tó rym  pozosta­

n ie m u ty lko  nadać p rzy iem ną postać, 
l a k i  to  K om m entaryusz zam ierzy ł so­

bie JP . Schioezer , ogłaszaiąc ninieysze
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dzieło, o k tórem  skrom ność iego każe 
m u  głosić , że p ierw szą ty lko  próbę w y­

dać tego, co inn i, z rów nąż gorliwością, 

a  z w iększem  pow odzeniem  , w  sw oich 

badaniach , znakom icie w ydoskonalić po­
trafią .

D odatek ( st. 12 i - 4 i )  zaw iera  w ia­
domość i p rze łożen ie  K ro n ik i Rossyy- 
skiey p rzyp isyw aney  J o a k i m o w i ,  
p ierw szem u Biskupow i w  N ow gorodzie, 
ro d em  G rekow i, k tó ry  u m arł w  1028, 
a zatem  stem  la ty  daw nieyszem u od 
N estora. T a  m niem ana K ron ika  zn a io - 
m a iest w  E m o p ie  dopiero od roku  
1748, k iedy  tay n y  K onsyliarz T a t i -  
s z c z e w  , dostaw szy ią  od iednego 
z sw ych k rew nych , k tó ry  był M nichem , 
ogłosił z n iey  w yciąg w  przedm ow ie do 

sw ych R oczników  N estora. JP . S c h l o e -  

z e r  uw aża ią  za dzieło iakiego M ni­

cha źyiącego około i6 te g o  w ieku , k tó -  

ry  się bynam niey ni w ahał rozsiew ać 
n iedorzeczności p rzeciw ne h isto ry i i roz­
sądkow i zdrow em u , w  iak ie  ta K ro n i­
k a  obfituie.

K .

W I E D E Ń .

U  R o tz t; K r i t i s c h e  B e m e r -  
k u n g e n  2llr B e r i c h t i g u n g  der  
G e s c h i c h t e  des g r  o s s e n  M a h -  
r i s c h e n  R e i c h e s  Und  der  er -

sten  B ekehrung d e r Slavischen N ation  in  
dem selben. T o  ie s t :  K r y t y c z n e  
u w a g i  z m i e r z a i ą c e  do s p r o ­
s t o w a n i a  h i s t o r y i  w i e l k i e ­
g o  P a ń s t w a  M o r a w i a n  i p ie r ­
wszego naw rócen ia  sław iańskiego  w 
M oraw ii N arodu przez  X . I I  o n  o r  a -  
t a  N o w o t n e g o  P iia ra . i8 o 5 . q6, 
st. 8 .

JX . N ow otny usiłu ie dow ieść, że 
w ielk ie  P aństw o  M oraw skie, zaczynaiąc 

się nad brzegam i rzek i M oraw y w  S e r -  

w i i ,  rozciągało się p rzez P annonią , M oe- 
zyą, D alm acyą i C arantanum . T u  w łaśn ie 
C yrylli i  M etodyusz w skrzesili nanow o 
obalony C hrystyan izm ; p ó ź n i e y  zaś w  
M oraw ach teraźnieyszych , k ied y  ie  za - 
w oiow ał w  872 S w i a t o p ó ł k .  Podług 

zdania A u to ra  w ie lka  M oraw iia  zaym o- 

w ała całe Czechy, Szląsk, część Polski, 

a M o raw y  dzisieysze składały  aż do 
roku  pom ienionego p ro w in cy ą  Czeską. 
N itra , N itraba , nie iest to  samo co N ei- 
t ra  w  w yższych W ęgrzech , lecz iest to  
m iasto położone niedaleko m ostu  T ra -  
iana. Q w °z przednieysze w y p ad k i te ­
go krytycznego p a m ię tn ik a , k tó re  i a -  
koźkolw i k  są int. ressu iące , p o trzeb u - 
ią  iednak  dla w y iaśn ien ia  lepszego, d o - 
kładnieyszego i w ięcey wyszcz- go n io ­
nego w'ywodu. Pom ieszanie M oraw ów  

W ęgiersk ich  nad M oraw ą w  Serw ii, z
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M o r a w a m i  C z e s k i e m i  i e s t  n i e  z a p r z e ­

c z o n e  , i  n a l e ż y  s i ę  w d z i ę c z n o ś ć  J X .  

N o w o t n e m u  z a  u s t a n o w i e n i e  t e y  r ó ż n i ­

c y .  L e c z  s p o s ó b  n a d t o  a f o r y s t y c z n y ,  

i a k i m  A u t o r  t ł u m a c z y  s i ę  z e  s w o i c h  m y ­

ś l i  , n i c b ę d z i e  d o s t a t e c z n y m  d l a  w i e l u  

z  i e g o  c z y t e l n i k ó w .  P i s m o  i < g o  d l a  

t y c h  t y l k o  d o b r z e  z r o z u m i a n e  b y d ź  

m o ż e ,  k t ó r z y  z n a i ą  P a m i ę t n i k  D o b n e -  

r a  o  g r a n i c a c h  P a ń s t w a  w i e l k i e y  M o -  

r a w i i ,  i  S z k l e n a r a  Y e t u s t i s s i -  

m  u  s m a g n a e  M o r a v i a e  s i t u s  

w y d a n y  w  1 7 8 4 K . e c e n z y a . a l b o  p a m i ę t n i k  

o  k i l k u  k a r t a c h ,  n i e m o z e  d o p e łn ić  c h y b a  

n i e d o k ł a d n i e  w a ż n e g o  c e l u  w  p r z e w r ó c e ­

n i u  p o r z ą d k u  w  l i c z b i e  w i a d o m o ś c i  p o ­

m i e s z a n y c h  o d a w n e m  P a ń s t w i e  w i e l ­

k i e y  M o r a w i i ,  w  w y i a ś n i e n i u  t y c h  w i a ­

d o m o ś c i  z a  p o m o c ą  k r y t y k i ,  i  w  w y -  

c i ą g n i e n i u  z  n i c h  i a s n y c h  i  c z y s t y c h  w y ­

p a d k ó w .  T r z e b a b y  z g r o m a d z i ć  n a  t e n  

k o n i e c  t o  w s z y s t k o ,  c o  w  t y m  p r z e d ­

m i o c i e  z a w i e r a  h i s t o r y a  r o s s y y s k a ,  p o l ­

s k a  i  c z e s k a ,  a  k t ó ż  i e s t  t a k  s z c z ę ś l i ­

w y ,  a ż e b y  m ó g ł  c z e r p a ć  w e  w s z y s t k i c h  

ź r ó d ł a c h  k t ó r e  s i ę  d o  t e g o  ś c i ą g a i ą  ? 

W i d a ć  ź e P a ń s t w o  w i e l k i e y  M o r a w i i  m i a ­

ł o  w s z ę d y  w p ł y w  s w ó y  n a  h i s t o r y ą  R o s s y -  

a n ,  P o l a k ó w  i  C z e c h ó w ;  l e c z  n i e w i a d o m o  

d o k ł a d n i e  i a k o w e g o  w p ł y w  t e n  b y w a ł  r o -  

d z a i u .  W s z e l a k o  i v a ż n ą  i u ż  b y ł o b y  r z e -  

c z ą  g d v b y  m o ż n a  d o w i e ś ć  p r z e z  k r y t y k ę ,  

Ż eM n i e k t ó r e  p u n k t a  w  ł i i s t o r y i  s ą  n i e ­

w i a d o m e ,  i  ź e  o  n i c h  d o w i e d z i e ć  s i ę  n i e ­

m o ż n a ,  i  g d y b y  w s z e l k i e  b a d a n i a  t e n  

i e d y n y  t y l k o  d a ł y  w y p a d e k ,  d o s y ć  i u ź  

b y ł o b y  , n a  n i m .  W i e d e ń  i  G o e t t i n g a  s ą  

p o n o  d w a  i e d y n e  m i e y s c a ,  g d z i e b y  m o ­

ż n a  z n a l e s ć  w s z e l k i e  p o m o c e , i a k i c h  

t e n  r o d z a y  b a d a ń  w y m a g a .  Z  n i e m i  

p o d o b n e  r o z t r ą s a n i e  p o w i n n o b y  s i ę  o d  - 

b y w a ć  s i n e  i r a  e t  s t u d i o  p a r ­

t i  u  m ,  n i e w y c i ą g a i ą c  z  n i c h  w n i o s k ó w  

d y p l o m a t y c z n y c h  d o  P o l i t y k i  d z i s i e y -  

s z e y .

PGL. 

W I L N O .

D r u k i e m  i  N a k ł a d e m  J .  Z a w a d z ­

k i e g o :  S o p h o c l i s  P ł i i l o c t e t e s ,  

G r a e c e .  E d i d i t  G o t t f r i e d  E r n e s -  

t u s  G r o d d e c k  e t c .  A c c e s s i t  P r o -  

l n s i o  i n  l o c u m  I u l .  P o l l u c i s  d e  s c e n a  i n  

T h e a t r o  G r a e c o r u m  O n o m .  1. I Y ,  c . 

1 9 .  §. 124 . T .  I , p. 2 2 4 , 1 8 0 6 .  XXIII 
i  8 7  s t .  8 v o .

P o p r a w n e  w y d a n i a  s t a r o ż y t n y c h  

k l a s s y c z n y c h  A u t o r ó w ,  t a k  g r e c k i c h  i a k  

i  ł a c i ń s k i c h  , s ą  i e  I n ą  n a y p i e r w s z y c h  i 
11 a y n a g ł e j  s z y c h  p o t r z e b  d l a  t e y  c z ę ś c i  

n a s z e y  m ł o d z i e ż y ,  k t ó r a  s i ę  c h c e ,  p o ś w i e ­

c i ć  g r u n t o w n e y  n a u c e  d a w n y c h  i ę z y k ó w ,  

l i t e r a t u r y ,  h i s t o r y i  i  s t a r o ż y t n o ś c i .  N i e ­

d o s t a t e k  d o b - y c h  e x e m p i a r z y  d a w n y c h  

A u t o r ó w ,  z w y k l e  m a ’a c y c h  s ł u ż y ć  d o  

tłumaczenia w szkołach, Gymnaziach i
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U niw ersytetach , bardzo często zostaie swoiey lekcyi w  roku ninieyszym, p rze­
taka w  mstrukcyi publiczney przeszko- stał tego razu na wydaniu samego ty l­
dą, iakiey ani biegłość ani gorliwość 
naw et nauczyciela przy zwyciężyć nie- 
może. Jeżeli więc nauka dawnych ięzy- 
kow  uważa się za potrzebną, a czytanie 
przednieyszych dzieł starożytności za 
naylepszy pokarm , iaki można podać du­
szy i um ysłowi młodzieży : koniecznie 
Jnyślić należy o rozm nożeniu edycyi 
dzieł takowych, i postępować w  tey  mie­
rze za przykładem  innych oświeconych 
narodów. W szelakoż sama liczba exem - 
plarzy nie iest dostateczną do w ypełnie­
nia celu zamierzonego. Potrzeba nade- 
wszystko, ażeby Philolog z professyi wziął 
na się obowiązek dozoru nad p rzedru ­
kowaniem starożytnych klassyków, a to 
iżby  nietylko tex t, ile tylko można, był 

popraw nym  i stosownym do naylepszych 
iakie dziś mamy w ydań tychże Autorów, 
lecz ieszcze, aby objaśnienia, maiące za­
m iar dopomagania staraniu nauezycielów 
i uczniów, były gruntow ne i odpowia- 
daiące św iatłu, iakie naylepsi nasi kry­
tycy i w ykładacze wnieśli do tey  od­
nogi ludzkich umieiętności.

W ydaw ca iedney z naylepszych So- 
foklesa tragedy i , k tórą ogłaszamy , 
stosuiąc się szczegulnie do przedm iotu 
swo.ch zatrudnień w  naszym Uniwer­
sytecie, ipo trzebu iąc edycyi Philokteta, 
którego chce tłumaczyć na publiczney

ko textn  A utora greckiego, popraw io­
nego podług naylepszych i  naynow- 
szych Avydan iakie się dotąd znay- 
duią, i dosyć był szczęśliwym znaydu- 
iąc wielką pomoc do swego przedsię­
wzięcia w  biegłości i zupełney dokła­
dności Typografa. W ydanie to Ph ilo ­
kteta, świeżo wychodzące z D rukarni na- 
szey A kadem ickiey , chociaż podobno 
pierwszein iest tuteyszych pras dziełem 
Autora w  ięzyku greckim , śmiało mo­
że się 1 ównać , ze -względu na popra­
wność i czystość, z naylepszemi edycya- 
mi A utorów  g reck ich , ogłoszonemi w  
kraiach zagranicznych. Oprócz przed­
mowy, zawieraiącey potrzebne wiado­
mości o celu i układzie tey  edycy i, 

przydał ieszcze Wydawca uw iadom ię- 
tyczące si^ treści i w ew nętrznego

i j t5

rozkładu tey tragedy i: D e  P h i l o -
c t e t a e  f a b u ł a  et  t r a g o e d i a e  
a r g u m e n t o  b r e r i s  n o  t i t i a
st. X I   X X II I , iakoteż wzmiankę o
innych poetach, greckich naybardziey , 
bądź bohatyrskich, bądź dram atycznych, 
którzy przed lub po Sofoklesie trakto­
w ali tenże sam p rzed m io t, i usiłował 
zgromadzić tu  wszystko, co mu się zda­
ło potrzebnem lub nźytecznem do po- 
przedniczey wiadomości, kiedy kto chce 
korzystać z ciągłego tłum aczenia tey 
wyboru ey sztuki.
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R o zp raw a  czyli „ P r o l u s i o  in 
l o c u m  I  u  1. P o l l  u  c i s  de s c e n a  

i n  T h e a t r o  G r a e c o r u m , ,  słu­
żąca za m ały  p rzydatek  do tey  edycyi 
P h ilo k te ta , iest tu  ty lko  p rzed ru k o w a­
niem  , lecz znacznie pom nożonem  i w  
n iek tó rych  m ieyscach popraw ionem  te ­
go p rogram m atu , k tó ry  A utor ogłosił w  
ro k u  p rzeszłym , z pow odu o tw arcia  swo­
jego k u rsu  ięzyka i l ite ra tu ry  greckiey 
w  naszym  U n iw e rsy te c ie , i z którego 

podał w  sw oim  czasie do pub liczney  
•wiadomości w yciąg w  D z i e n n i k u  
W ileńsk im  ro k u  i 8o 5. Pon iew aż rzecz 
w yk ładana  w  tey  k ró tk iey  ro sp raw ie  

stosow na iest do w ydrukow anego d ra ­

m atu  , chciał p rze to  A u to r sprostow ać 

p rzez  takow y  sposób rozliczne błędy i 

szkaradne w ydrukow anie  p ierw szey  e -  
dycyi.

W IA D O M O ŚĆ  L IT E R A C K A .

G ym nazium  K rólew skie  w  H eili- 

genstad t (w Eichsfeklskim ) na początku  

roku  tefaźnieyszego dostało now ą 1 sto- 
sow nieyszą do św iatła  naszego w ieku  o r -  
ganizacyą. Uczyniono ie In sty tu tem .ed u - 
kacyynym  dla K ato lików  i P ro testan tów , 
p o trzeby  albow iem  uczoney instrukcy i w  
ięzykach, um ieiętnościacli i sztukach, też 

same są dla obu w y zn ań ; re lig iyna  atoli 
nauka  daie się poosobno od nauczycieli

każdego w yznania. Połączenie takow e 
daw no żądane przez św iatłych  członków  
obóyga w y z n a n ia , w zię ła  sw óy sku tek  
bez źadney tru d n o śc i, do czego się nay - 
w ięcey p rzyczyn ił w pływ em  swoim  JP . 
P re zy d e n t Izby  v o n  D o h  111. C .le m  
tego G ym nazium  iest p rzygotow ać m ło­
dzieńca, p rzez  nauk i zw ane s t u d i a  hu-  
m a n i t a t i s ,  do A kadem iów , i nadać 
ich  um ysłow i szlachetny k ierunek  n ie ­
zm ienny na całe życie. Ś rodkam i dla dóy- 

ścia do tego celu są: nauka ięzyków , n ay - 
bardziey  s t a r o ż y t n y c h ,  iako n a u k a  
g ł ó w n a .  K ażdy  pośw ięcaiący się nau­
kom , obow iązany iest uczyć się po g rec ­

ku. W  rzędzie  um ieiętnośei M a t e m a ­

t y k a  p ierw sze  zaym uie m ieysce. Uczą 
J e o g r a f i i  i h i s  t o r y  i, w zg lędn ie  do 
nauki starożytności klassyczney. O prócz 
F i z y k i ,  daw ancy w  klassach w yższych 
system atycznie , uczą z f i l o z o f i i  części 
naypotrzebniey  szych dla łudzi m łodych, 
a  w klassie p ierw szey  p rzy łączaią  do te ­

go encyklopedyczny ku rs  um ieiętnośei. 

Z in strukcyą  łączą skuteczne środki dą­
żące do edukacy i uczniów , i iest ieszcze 
w  planie, przyłączyć do G ym nazium  S e ­
m i n a r i u m  N a u c z y c i e l o w  dla 
S z k ó ł  w i e y s k i c h ,  m aiąc sp raw ie­
d liw ą nadzieię o trzym ania  na ten  koniec 
rzadow ey pomocy.


